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kwartalnie rs. l kopiejek 80 
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' „Rok 1858. 


Na prowincji w Królestwie 
% pocztą rocznie rs. 12 (złp 
30): kwartalnie rs. 3 (złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama o- 
piata co na prowincji w Kró- 
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro- 
cznie lub 1 kwartalnie za ko- 


perty. 


peff zimna 6, wczoraj wpoł. EET 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 
„Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

+ (Dokończenie:)-=Ll. Przez'postanewienia Rady admini: 
stracyjnćj, w.kaneellarji Rady administracyjnćj, miańo- 
wady: kańcelista klassy-36j zarządu okręgu naukowego 
Warszawskiego Józef Sucharski, po-o: podsekretarza 
klassy .36j;, uwolniony od obowiązków na własne. żą; 
danie, zpowadu słabości zdrowia: p4 0. podsekretarza 
KRY Bej Stan. Siennieki, W wydziale Kom. Rz. Spra- 

ied. mianowani: assessor sądu, krym. gub, Lubelskiej, 

E wąrd Chróścielewski, p, o. sędziego tryb. cyw. w Lu- 
blinie,—HT, Przez” rozporządzenia kommissji rząd. i 
władz oddzielnych, w wydziale Kom. Rz. P. i S. mia- 
nowani: kontróller kassy gub. Płockićj Ign. Zagodziń- 
ski, p. o. póborcy kdssy pów. Gostyńskiego; kontrol- 
lefi kassy gubern. Warszawskićj "Adam" Demby, p. o. 
póborcy kassy pow: Stanisławowskiego; rachmistrz 
wydziału dochodów niestałych 'w Kom. skarbu Ro 
muald/ Dunin; p. 010 rachmistrza: w urzędzie fabryki 
stempla, przy Kom. Rz; Peji $. sekretarz. w. wydziale 
dochodów miestałych lgn, Domżalski,) p. 0. rachmistrza, 


na, iniejsce poprzedzającego; adjunkt- archiwum, Igas 


Jeziorański, p. 9... sękrętarza „w. wydziale dochodów 
niestałych; assystent archiwum Józef Duński; p, 0, âd- 
junkta archiwum; assystent 'przy, dzienniku Henryk 

dofman, p. o. assystenta archiwum i kancellista To- 
masz Pogorzelski, p. o. assystenta przy dzienniku 
w wydzialę dochodów niestałych. Przeniesiony na wła- 
she żądanie: poborca kassy pów. Gostyńskiego, rądca 
honór. Andrzej Zaremba, na takąż posadę do powiatu 
Eowickiego. — (Podp.) NIE PCA: i a nah 
Dae Górsścikowi pi 


wyciąg z daka działań rzadu Hrólestwa. 


Wobiiegó wr: 1565, złożonego Najjaśniejsze- 
So Panu przez Namiestnika. fi rólestwa, 
(Ciąg:dalszyy 
dll: Wydział sprawiedliwości. 

m na rzecz zakładów publicznych. W! r. 
1855 ofiarowano na .rzęcz kościołów, klasztorów, 
zakładów dobroczynnych. i szkół 50,219 rs. (wię- 
cćj 0.20,746 rs. niż w roku 1854) a oprócz tego 
jedne dobra. ziemskie, 

Rzęfuratorja Królestwa. W Prokuratorji Ww r. 
1855 było 5,626 spraw (w. porównaniu z.r. 1854 


SODALIS MARIANUS, 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
przez 
Zygmunta ińaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 294.) 


=O ile mnie. mogła w tem starościną o*i; 


świecić, to zdaje się,: że jeszcze nie, 'a jeśli 
doszła, to hetnanowa albo się wprost temu 
oparła, albo: narteraz od odpowiedzi się wy- 
kręciła. Wszystkie domysły są: za tem, że ta 
rzecz. stała się żn camera caritatisi pomiędzy 
hetmanem, Ożarowskim i Zofją, i dopiero na- 
zajutrz.miała się wytoczyć przed hetmanową, 
ale: tymczasem myśmy przyjechali i przesz- 
kodzili. No, ale cóż to: pomożel Panna jest: 
za nim, ojciec, dał słowo, czy potrafi temu 


przeszkodzić matka? CR to waść, nie znasz. 


uporu: hetmana? 
— „Bjl -cóż.tam upór! — zawołał Denko; 
mają üpor i inni) a upor innych może trwać 


mniéj 049), z tych skończono 586 (w porówna” | 


niu'z r. 1854 mnićj o 19), zostało się w instrukcji 

5040 (w porównaniu z r. 1854 mnićj o 75). 

„«Prokuratorja wygrała 106,494 rs. (mnićj 60 rs. 

20,483 rs. jak wr. 1854.) | 
IV. Wydział skarbu. 

Oprócz szeżegółów dotyczących finansów ; 
w sprawóżdaniu za r. 1855, podane są beż zes 
jące w tym wydziale wiadomości. 

W dalszćm rozwinięciu błogich zamiarów rządu 
ku rozwinięciu bytu stana włościańskiegó,. urzą- 
dzenie i oczynszowanie włościan w Królestwie 
dalćj było prowadzone. W r. 1855 ocżynszowa- 
no 31'folwarków i 100 wsi; w tych urządzono 
3,65%'osad kolonjalnych. Fak więc urządzonych 


iprzygotówanych do oczynszówania majątków | 


było 589, zawierających 1,137,100' dziesięcin, 
66,082 osad i 66,082 urtądzotigch osadników. 

Lasy. W 1855 r. potwierdzońo gospodarczych 
planówecięcia lJastri obsiewów porębów na prze- 
strzeni 26,098 dziesięcin. 

Na ulepszenie i zakładanie lasów, jako to: siew 
modrzewia, utrwalenie wydm piasżczystych, osu* 
szenie blot i ubezpieczenie granic przez urżądze- 
nie rowów (których w r. 1855 wykopano 34,358 
sąźni), wydano 7,158 rs. oprócz zużytkowania na 
teń przedmiot robocizny, należnćj od defraudan- 
tów, nie będących z powodu ubóstwa: w stanie 
zaspokojenia włożonćj na nich kary. 

Ww ciągu toku! 1855 wiatry, i burze zrządziły 
w lasach, we wszystkich prawie gubernjąch zna- 
czne szkody. Obok tego, lasy wiele ucierpiały od 
owadów phalaena monachai phabombyx pini (a). 
Owady te zjawiły się szczególnićej w leśnictwach 
w Augustowskićj gubernji, a także w Ostrołęckiem 
i Przasnyskiem w gub. Płockiej. 

Stowarzyszenie emerytalne. Osiągnięte przez 
stowarzyszenie w r. 1855 dochody, zresztą z r. 
1854 (992 rs.) wynosiły 637,819 rs. 

Pozostało do pobrania, 77,701 rs. 

Wydatki: do zaspokojenia za r. 1854, 286,781 


(a) Podobna klęska była i' w sąsiednich Pruskich 
krajach. 


rs. i'za 1855 r. 595,578 rs. fazem 882,360 rs. 

Zaspokojono wydatków '632,183! rś. ° pozosta- 
wało'do zaspokojenia 250,177 rs. a po potrące- 
niu spodziewanych 77,701-—172,477 rs: 

Kapitały stowarzyszenia w=1855 r. wynosiły 
ł,667,128, a w 1856 roku 1 „696, "= Ps. więcój 
o 29,547 rs, 

W 1855 r. do stowarzyszenia auiii 
należało 15,494 osób (mniej niż w 1854 r. 0 1,359, 
a to ż powodu zmniejszenia liczby nauczycieli 
elementarnych. - 

Składka pozostała W stósunku 10°70. 

Otrzymywało pensje i wsparcia urzędników 
wojskowych i cywiłnych 7,135 (mnićj niż w roku 
1854 o osób 351). 

Ogólna summa przyznanych pensji wynosiła 
L3I7: TY ETS, (więcćj niż w r. 1854 09:24,940 rs.) 

W-tej summie od AOAN emerytalnego 
wyznaczono: tylko 615,0025 ts. a pożóstałe ra. 
701,559 rs. ze skarbu. 

Otrzymujących wsparcie ł0-cio kójisjkowe 
z kapitałów inwalidów Cesarstwa' dłą uwolnió- 
nych do domu niżsżych Stopi, dotktiiętych kale- 
ctwem z mięsźkańców Królestwa Polskiego, było 
1,199* (więcej niż w 1854 r. o'63);-ci otrzymali 
43,397 rs. (więććj niż w roku 1854 Q. 2,425 rs.) 

(Dalsży ciąg nastąpi.) 


Główna kassa oszczędności. ——W tygodniu upłynionym 
do dnia 26 Pazdzier. (7 istop) r. b. włącznie, wydano 
xiążeczelk nowych 62, na które, tudzież na dawńiej Sze 
w 866wnioskach złożono rs. 5K76: kör 5. Ná żądanie 
124 uczestnikom wypłacono (prócz proceńtu ża rok: be 
rs. 41 kop. 52), rs. 4528, kop. 82% i umorzońo xiąże= 
częk aszezędności 38. Przeto uczestników: 12,916 po= 
siada, kapitał: rs. 652,40 kop. 57, 

— Bibljoteka Polska4tak sympatycznie przy= 
jęta; tak ogólne obudzająca zajęcie, “nio ustaje 
w gorliwóm wydawaniu dawnych pamiątek hi- 
storji literatury. Niejednokrotnie juź pisaliśmy 
o niej, imie: raz jeszcze zapewne przyjdzie nam: 
o mićj mówić; tym czasem ograniczymy się na 
wyliczeniu rzeczy, które wydała w. ostatnich cza- 
sach. W: czterech nowych jéj zeszytach umieściła 


dłużćj niż jego. Jakoż możnaby tu jeszcze nie | prawiłem to potem i naprawiłem rzetelnie. 


tracić nadziei, ale cóż! Na nieszczęście spra- 
wa jest z Ożarowskim! 

— Czy z tym, czy z owym, — powiedział 
na to Rzewuski, — ja nie widzę wcale, jakby 
tu można mieć jeszeze jaką nadzieję. A wszak- 
żeż po danem słowie wszystko jest w jego rę- 
ku. Gdyby tak nie było, to możnaby ofiaro- 
wać coś za odstępne; ale tak, któż odstąpi 
dukata za złoty? 

— To prawda: ale jeżeli się okaże, że du- 
kat jest jeszcze ża ręką, a złoty może być za- 
raz na ręku? 

— Hm! — rzekł na to Rzewuski, — nie 
ma co mówić. Ale nie zdaje mi się, ażeby 
Ożarowski..... 

— Otóż to jest najgorsza, że to właśnie 
z'nim sprawa! Bo trzeba Jezomości wiedzićć, 
że mnie z nim wiążą jeszcze i dawne sto- 
sunki... 

Ta przysiadł! się Denhoff do Rzewuskiego i 
opowiedział mu swoje pierwsze spotkanie 
z.Jerzym w Bobrownickiego zameczku. Po- 
powiedział mu wszystko ze szczegółami, tak 
jak się istotnie zdarzyło. 

— Jakby przeczuciem jakiem wiedziony, — 


| kończył Denhoff swoje opowiadanie, — na- 


Posyłałem mu na ręce Bobrównickiego pie- 
niądze przez cały czas jego póbytu we Fran- 
cji. Powinnoby to przecież było zatrzeć žal 
jego do mnie zupełnie. Ale cóż! trzeba nie- 
szczęścia, że on 0 tem podobno nie wie do 
dziś dnia. Patrzajże tedy Jegomość, co to jest 
za zdarzenie fatalne. Człowiek, któremu do- 
bródziejstwo zrobiłem największe, któryby mi 
powinien być wdzięcznym przez całe życie, 
nietylko staje dziś jako współzawodnik prze- 
ciwko mnie, ale jeszcze do tego, gdyby się 
nawet okoliczności na moją korzyść zmieni- 
ły, będzie mi szkodził w dwójnasób, i jako 
rywal, i jako wróg osobisty. Dziwna jest ża- 
prawdę ta ręka, która kieruje losami ludzi! 

A na to Rzewuski: 

— Zapewne, zdarzenie to dósyć jest dzi- 
wne. Ale ja rozumiem je inaczćj. Ja widzę tu 
Boską rękę tak dobrze, jak wszędzie indzićj, 
jak nareszcie we wszystkiem, eo się tu dzie- 
je na ziemi. Waść dokuczyłeś boleśnie Oża- 
rowskiemu, mając go za nic; otóż on teraz 
waści ma za nie i oddaje wet ża wet. Spra- 
wiedliwość to Boska, nic więcćj. A jeżeli tam 
waszmość kiedyś dopomogłeś jemu jakiemiś 
pieniędzmi, toż to pieniądze nie główna rzecz 


Głos wolny wolność ubezpieczający p. Stanisława 
Leszczyńskiego króla Polskiego; a zajmuje on 
dwa zeszyty; — w dwóch drugich znajdujemy 


Krótki, rzeczy polskich sejmowych pamięci go- 


dnych komenttrż, przez Jana Pouętowskiego z łe- 
czyckićj ziemi 1569 r. uczyniony. —,Deliberaeja. 
o spółku i związku korony polskićj z pany chrze= 


cjańskiemi przeciw Turkom.“ „Skrupuł bez skru-_ 
pułu w Polsce, albo oświecenie» grzechów-naro- - 


dowi naszemu polskiemu zwyczajnych a za grze- 
chy nie mianych.* „Traktat po prostwgrzechy 
roztrząsający na rozdziały podzielony, przez pe- 
wnego Palaka temi? grzechami grzeszącego ale 
żałującego, ha poprawę swoją ludzi podany.“ 
„Pismo Jana Stanisława Jabłonowskiego woje- 
wody ruskiego w.1730, r. wydane, we Lwowie.** 
Nadto Bibljoteka kończy, jak się, dowiadujemy 
druk o dobrodziejstwach Seneki ,..tłómaczenie.k,. 
Górnickiego, oraz Prawy rycerz Stanowolskiego. 
Radzibyśmy żeby redakcja tak znakomitćj publi- 
kacji, jako najprędzćj przystąpiła do wydania n- 
nych, poprzednio, jyż kilkakrotnie wskazanych 
jśj dzieł, wedle udzielanćj fjćj rady. . Słyszeliśmy, 
źe rządkość.bibljograficzną Herby.rycerstwa pol- 
skiego, Bartosza Paprockiego, ujrzemy niezadłago 
w zeszytach bibljoteki. Th 


* Xiądz, Adam Stanisław Krasiński; Wspo- 
minaliśmy o kilku: zacnych gościach, jakich mia- 
ła w tych czasach Warszawa, więc, z, kolei przy- 
chodzi nam mówić; i..9. zacnym kapłanie:, który 
w przejeździe tylko miasto nasze nawiedził, a był 
tu pierwszy raz dopiero. Xiądz Krasiński wracał 
z wycieczki swojój zagranicę, w którćj zabawił 
się: trzy miesiące, przeszło, jechał z Paryża do Pe- 
tersburga, gdzie. w obecnćj.chwili będąc, deputa- 
tem z;kapituły „wileńskićj, zasiada w, kollegjum 
katoliekiem. W „Warszawie przyjęli.go, serdecz- 
nie wszyscy, co go znali kiedyś. osobiście, - lub 
z nazwiska i zasług. Zasługi te są dwojakiego ro- 
dzaju: „kościelne i, literackie. : Będąc, jeszcze pija- 
rem, wydał;w. Wilnie tłómączenie poematu, Hora- 
cego: „De arte poetica** i to była najpierwsza.je- 
go. praca naukowa. Potem wydał w; Petersburgu 
uoworocznik jeden, a za powrotem, do Wilna dru- 
gi, kiedy. był węzwany. ną kaznodzieję katedral- 
nego przez ś. p. biskupa Kłągiewicza. Znaną też 
jest jego grammatyka polska dla dzieci, króciut- 
ka ale praktyczna. Teofil Glicksberg zrobił z nićj 
z.ośm wydań i dobrze na tem wyszedł, Jest kil- 
ka.w druku kazań xiędza . Krasińskiego. « Xiądz 
Krasiński przeglądał też tłómaczenie Historji ko- 
ścioła-Allzoga; wydania Wolffa. Ostatnią pracą 
jego jest: tłómaczenie poematu 6 wyprawie Igora 
na Połowców, które zdaniem arcy-specjalnego 
znawcy: (p.o Papłońskiego), jest najlepszem w na- 
szym języku, jeżeli. nie.pod względem siły poety- 
ekićj, «bo tutaj ustąpi przekłądowi Bielowskiego, 
to .przynajmnićj spod: względem wierności i siły. 
Krytycznie wykonany to przekład, w którym au- 
tor, kilka miejsc ciemnych po swojemu: a bardzo 
trafnie objaśnił. 1 i 

Xiądz, Krasiński zwiedzał w :ostatniéj> podróży 


na, tym świecie. Panu Bogu niech..będzie 
chwała, nie,okupisię u nas jeszcze nikt:zło- 
tem, jeżeli kogo obrazi! 

W tym, sensie mówił Rzewuski dalćj, bio- 
rąc prawie widocznie stronę Qżarowskiego i 
dając do zrozumienia swemu, przyjącielowi, 
że o ilẹ sie „zdaje, jest to sprawa; w którćj 
głównęmi czynnikami są czyste, rzetelne, a 
nawet dosyć gorące; uczucia seręa, , sprawa 
po prostu. miłości, — a.w.taką sprawę, mię- 
szać się; psuć ją, i niszczyć; dla własnych ko: 
rzyści, jest, rzeczą nieprzyzwoitą dla, zacnego 
człowieka a. nawet i niesumienną. ij, 


ruli 


wcale, dlączegobym już teraz miał, odstępo-.. 
wać, Słuchaj Jegomość, rzeczy tę jak mi się, 
zdaje, tak stoją obecnie. Hetman znudzony, 
swojęmi fatalnemi losami, przygarbiony przed. 
wczesną, „starością „a w końcu OpĄsSZCZONY 


— 2 a 


swojéjxpierwSzéj“zaġranióę; „całą „prawie. Furopę przewidujemy, pełnym chwały gib ńowćj zasługi 
zachodnią, Byt w Wiedniu, w Pradze, w Paryżu, | zawodzie! 357 

w Kolonji, w Braxelli, w Berlinie. Podróż to by- 4. - 
ła przedsiębrana nietyle dla zdrowia, co dla nau- 
ki. W Paryżu szczególnićj studjował duchowień- 


 Rśorrespondencja Eśńroniki. 
||| Z Radomia å. 29 października 1858 r. 


„stwo, zwiedzał seminarvjum św. Sulpicjusza, które 


mu się szczególnićj podobało; był w Rheims; 


przyglądał się pożyciu duchowieństwa na pro- 
wincji. Przestawał z xiężmi kardynałami: paryz- 
kim Morlotem i reimskim Goussetem. Mówił nam, 
że niedaleko od Rheims, dokąd jeździł umyślnie, 
dla oglądania sławnćj biblji,, na którą przysięgali 
królowie francuzcy przy.koronacji, znalazł w ko- 


ściele na prowiacji Weronikę, to jest obraz Jezu- 
sa Chrystusa starożytny, z napisem słowiańskim.. 


W. ogólności zadowolony był niezmiernie xiądz 


Krasiński ze swojćj podróży, ow „którćj. się wiele 


nauczył, poznał ludzi, iustytucje, zwyczaje. W-po- 
wrocie zajrzał do Poznania i do Krakowa i także 


wchodził we wszelkie szezczegóły, które go inte=. 


ressowały. Duchowieństwo poznańskie! daleko 
więcćj mu się podobało jąk: krakowskie. W Kra- 
kowie widział się tylko z jednym Siemieńskim, 
innych bowiem literatów inie! zastał” podówczas. 
W Warszawie. „zwiedził akademję duchowną i 
znajdował się między innemi na poświęceniu no- 
wego gmachu władz Towarzystwa, kredytowego 
ziemskiego. 

Wracą prosto do Petersburga, xiądz Krasiński, 


na swoją konsekrację. Swietna.go tam albowiem 


czeka dostojność, prekonizowauy jest na biskup- 
stwo wileńskie. Po dzisiejszym xiędzu arcybisku- 
pie metropolicie mohilewskim, bierze dostojność 


znakomitą, którą tylu znakomitych mężów w da<: 
wnćj Rzplitćj piastowało. Biskup., wileński był: 


najpierwszym biskupem w Litwie, a szóstym z ko- 
lei w Rzplitćj. Ztąd nieraz., przywłaszczał sobie 
tytuł prymasa litewskiego. 


Xiądz Krasiński przebywając. w Petersburgu, 


pracował wiele w Bibljotece: publicznćj Cesar- 
skićj, Rozpowiadał nam, jakie tam:zaalazł cieka- 
we zabytki naszego, języka, nieznane a ważne, 
z X VIgo, wieku.i wcześnićj. Są kazania mało co 


późniejsze od tych, które niedawno wydał p.Tytus, 
Działyński w Poznaniu. Między ionemi, co zasta-. 
nowiło głównie naszą uwagę, znalazł xiądz. Kra-; 
siński w Bibljotece petersburgskićj kazania Ja; 
na Łaskiego, prymasa. Będzie to nowy fakt do. 


życiorysu znakomitego człowieka, światłego, wiel- 
ce wpływowego, ale zarazem przewrotnego, am- 
bitnego, bez charakteru. 


Przekonani jesteśmy, że w bibljotece, takićj jak. 
petersburgska, dużo się kryje rzeczy drogich dla, 
sprawy naszćj literatury, dużo rzeczy niezna-. 
nych, dużo takich, o.jakicheśmy dotąd nawet nie. 


słyszeli. Ale nie prędzćj zmierzym głębokość 
tych bogactw, aż póki nie znajdą się specjalni ba- 
dacze. Xiądz Krasiński może nam odkryje bo- 
gactwa wymowy, , bogactwa języka, Może nam 
zastąpi znakomitego xiędza arcybiskupa Hołowiń- 
skiego, który z miłością niegdys oddawał się 
pracy naukowćj, literackićj na. tćj drodze. ' 


Szczęść mu Boże w przyszłym. jak niepłonnie 


przez wszystkich, wpadł w błędne koło my+ 
śli tak czarnych, że niemi sobie nietylko całą 


swą przyszłość, ale i teraźniejszość zasłonił. 


W. tem położeuiu miał. w.Ożarowskim jedy- 


nego człowieka, w którym znachodził pod- 
porę, ulge, pociechę, rozrywkę i wszystko, do; 


czego w swćj.melancholji mógł mieć jeszczę: 
pretensje, Jedaakowo z hetmanem był uspo- 


spbiony, dom cały, inie mogło to być maczój,, 


bo przecież Jegomość wiesz 0 tem,. że.Sienia- 
wski był zawsze $ułtanem -wyswym'domu. 


/Ożarowski umiał, z tego stanu rzeczy /w'ro-| 
dzinie korzystać i doprowadził hetmana .wre=x 


jszcię do tego, że mu swoją osobą cały świat 
zakrył. Z heimanową nie udała mu, się ta 


sztuka, — a co do Żofji, to tę młoda dziew+» 


czynę, zamkniętą, w takięm ,dusznem więzie- 


niu i.z obcych mężczyzn .ograniczona tylko: 
ną niego, jemu, mającemu, za soba młodość, : 
piękną światową ogładę i tak bezwzględną: 


‘milość ojca za; sobą, „nie trudno było,wcąle 
pozyskąć dla siebie o tyle, ażeby był pewnym. 
że, kiedy ojciec: jéj swoja, wolę objawi, ona 


mu, się sprzeciwiać nie będzie. Tyle zrobiwr: 
szy, a nie mógł najniezawodnićj, zrobić-nie: 


więcćj, przystąpił do deklaracji. i tę.od ojca 


pozyskał. Zapewne, jest,to już wiele, aleje i 


'8zcze nie wszystko. Bo gdyby on nawet zkąd 
innąd żadnćj już nie doświadczył przeszko- 
(dy, tę zawsze jeszcze w/samój: hetmanowój;* 
która się na to wszystko zapatróje zdrowemi: 
oczyma, znalazłby taką walną zaporę, że kto 


Oprócz szpitala pod wezwaniem św. Kazimie- 
rza mamy tu szpital dla starozakonnych, dom 
schronienia dla biednych i sierot, nakoniec sklep, 


ubogich. Chcąe bliżźćj poznajomić ogół ze stanem 


onych, zarazem oddać cześć tym którzy do tego 
dzieła ludzkości czynnie swą rękę Przyłożyli , 
przytoczemy tu niektóre szczegóły” waźniejsze. 
Przez lat dwadzieścia kilka istniał w Radomiu 
Szpitał zwany ćw. Alexandra w doma partero- 
wym położonym na ulicy prowadzącćj do emen- 
tarza, która ta Nowym-Światęń. się ńazywa, gdzie. 


| w fazie potrzeby: do 25! łóżek pomieścić się było 
mogło.-Szpitał ten założony z ofiar różnemi czasy: 


legowanych i "mmo eż. L mając uposa- 
żemie' i pomieszczenie, b mmożesdługo iin statu 
quò DETA; 'gdyby nié H € AISIA RTEA S b. 
rektor kollegjam tutejszego Pijarów, który zo- 
stawszy wybranym: na prezydującego w Radzie 
opiekuńczćj nie powziął- szlachetnego .zamiaru 
rozprzestrzenia go i przeniesienia go w inne do- 
godniejsze miejsce. Mąż ten pełen światła i enót 
poczyniwszy w duchu religijnym wymowne ode- 
zwy tak do władz świeckich, duchownych jako i 
mieszkańców tutejszych o wzięcie udziału w tym 
pięknym celu, uzyskął niedługo zezwolenie rządu 
na, budowę nowego szpitala, a zebrawszy wszel- 
kie fundusze jakie poprzednio deponoware były, 
oraz materjały juź wcześnie przezeń przygotowa- 
ine, zaraz przystąpił : do dzieła i dnia 26 września 
1844 r. po odbytem nabożeństwie w kościele pa- 
rafialnym tutejszym, w obee licznie zebranych u- 
rzędników władz wszelkich i-obywateli, kamień 


węgielny ręką ówczesuego gubernatora eywilne-. 


go JW. Bechtiejewa półożony: /żostał, przy czem 
JX: Kloczkowski. proboszcz Jedliński' miał pięk=" 
ną mowę zastosowaną do okoliczności. Nie by- 
łaby może jednak dała się ukończyć: ta piękna i 
obszerna budowla, mimo ciągle zbieranych ofiar 
w pieniądzach i materjałach w znaćzaćj części ze! 


strony Ś. p. Kłaczyńskiego dostarczanych, gdy- 


by, Heine, [8go NarAWA ponie BEDAC, 
wnioski tutejszych władz, nie wyjednały 1 yly u 
opiekuńczego rządu summy. rs. 5,000 sposobem, 
pożyczki udzielonćj, która stanowczo do urzeczy=, 
wistnienia pięknćj myśli prezydującego przyczy 
niła się.— I Radom ma dziś szpital mogący po- 
mieścić 100: łóżek,+w miejscu «pięknem; suchem 
'tużsprzy rogatce -Warszawskićj; który kosztował: 
blisko 15,000 rs. Rada*opiekuńczarzawdzięczając 
tyle zabiegów, trudów i nakładów poniesionych 
przez X. Kłaczyńskiego od imieńia jego nadała 


'wkrótce szpitalowi 'temu nażwę” sw. Każimierza. 


Przy tćj sposobności wspomnićć tu należy o do- 
ktorze Telakowskim, który dla tego zakładu wiet 
le czynił poświęceń i ofiar osobistych; z fundi? 
szu nawet po nim pozostawionego urżądzónw ta. 
została jedna sala zwaną Telakowskiego: Biegły 


teń w swój”sztuce lekarz z żalem ogólnym tutej-! 


wie, ażaliby ją zwalczyć, potrafił tak piko: 


A cóż dopiero powiedzićć o tem, kiedy już i 
jzkąd innąd nawinęła się dosyć walna prze- 


szkoda? A'tą przeszkodą my miu: jesteśmy, — 
nie jako współzawodnicy do panny, `O czem 
jeszcze nie było mowy, lecz jako ci, którzy 
otrzęśli hetmana z jego melancholji, powrócili 
ma jego dawnych przyjaciół; zapewnili 0 trwa- 
łój łasce królewskiéjoi zgoła” zamkniętydo: > 
tychczas przed nim świat'cały na ściężaj mu 
otworzyli. Przez nas hetman" się zbudził, poo 
czuł sięrznowu Sieniawskim i ręczę/ a to phe 
już sam widziy jaką niedorzeczność: popełnił; 
jeżeli się danem Ożarowskiemu słowem spę*' 
tak ze'swoimi adjutantem tąk'bliskó: Tak jest: 
i inaczćj nić.może być: Z tego'tedy położet: 
niai mysznów będziemy skorzystać — 'a'to' 
'w'sposób następujący: Jak Jdgomość sam po: 
wiedziałeś, my każemy sobieizaprzęgać: Hot- 
man, który przy nas nowem odetelinął ży” 
ciem; « któży pragnie- temqżyciem: ocżewiście 
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szych i gkolicznych mieszkańców, zszedł z tego 
świata podobnie jak pełen nadziei zaledwie roz- 
Poczynający swój zawód Dr Juljan Szultz, które- 
go niedawną stratą spowodowaną poświęce- 
niem się, jeszcze dotąd dotkliwie czuć się tu daje. 
v Co do szpitala starozakonnych jaki tu w roku 
1852 wymurowany został, ten zawdzięczają 
współwyznawcy pp. Mendelsohn i Ehrlich byłym 
tutejszym przedsiębiercom którzy wspaniale na 
ten cel ofiarowali summę blisko 6,000 rs. o jaką 
słusznie do rządu z tytułu dzierżawców dochodów 
koszernych, założyli pretensję ijaka przez popar- 
cie władz tutejszych przyznaną im została, oraz 
ianych dobrowolnych ofiar, szpital ten mający 
pomieszczenie na 35 łóżek, ma zapewnione utrzy- 
manie ze składek stałych przez rozporządzenie 
rządu z powiatów: Radomskiego, Opoczyńskiego, 
Opatowskiego i Sąndomierskiego, w summie rs. 
3,252 roczie mu oznaczonych. Przy szpitalu tym 
urządzony jest Żombard dla ubogich mieszkańców 
tego wyznania w którym obrót funduszu w roku 
zeszłym wynosił juź do rs. 379 kop, 94 i pół. Jak 
znakomite usługi wyświadczają tutejszym i okoli- 
cznym mieszkańcom obadwa szpitale wnosić to 
można z cyfr sprawozdania zą rok zeszły według 
którego w szpitalu św. Kazimierza chorzy prze- 
pędzili dni szpitalnych 26,809 a średnią ludność 
była osób 82, zaś u starozakonnych dni 11,897, a 
osób 32,—a przecież nie są to czasy panujących 
chorób. k mi 

Oprócz powyższych zakładów jest w Radomiu 
Dom scbronienia dła biednych i sierot naszego 
wyznania, w którym dżienną ludność w r. z. wy- 
nosiła osób różnego wieku i płci 48, podobnyż 
dom tylko na małą skalę i z szczupłem uposaże- 
niem jest w Jedlińisku we wsi Swieże Górne, 
Tezowie. Wrzeszczowie i kilku innych miejscach 
których uregulowaniem Rada opiekuńcza się zaj- 
muje. W końcu Radom ma Sklep ubogich w r. 
b. do nowego obszerniejszego lokalu przeniesio- 
ny znaczaemi dochodami swemi z obrotów han- 
dlowych zasilający zakłady dobroczynne tutejsze; 
wpływy tego sklepu w r. z. wynosiły rs. 8172 k. 
niela H, virid 7,732 > 65 i pół 

Byli tu przez parę dni pp. Hermann i Dulcken. 
Młodzi ci artyści dali ta dwa koncerty i pierwszy 
z powodu restauracji lokalu resursy odbył się 
w sali kollegjum Pijarów i mimo znajomości jakie 
tu miał p. Flermann, nie był zbyt liczny, może dla 
tego, że bilety były po rublu. Drugi w parę dni 
w resursie był liczniejszy, czy dla tego że połą- 
czony z celem dobroczynnym, czy też że bilety 
były tylko po pół rubla, nie badamy, dość że 


był pożądańszy. Nie powiemy jednak aby i ten 


należał do tych swietnyeh jakie tu miewali pp. 
Kellerman a nawet Kossowski, a zły to znak dla 
koncertantów koczujących, kiedy tu na koncer- 
tąch na których główną rolę ma violonczelista, 
nie ma ciżby nawet przy małćj cenie biletów i 
pięknym celu. Miasto jak może dostarcza zawsze 
kontyngens na tę popisy, ale okolica tutejsza jak 
nie tak nic! chyba że nie czyta dość wcześnie o- 
głoszeń czynionych przez pisma, lub też przeczy- 
żyć dalój a do którego .to życia tylko ja je- 
den mam klucz w moich ręku, nie zechce nas 
puścić. My się będziemy upierać, on tego u- 
poru nie będzie mógł pojąć, a może nawet się 
go przestraszy ibędzie jeszcze tem więcój na- 
legał, — a wtedy Jegomość weźmiesz go so- 
bie na strone i powiesz mu: że ja miałem za- 
miar konkurowania o Zofję, lecz widząc, ja- 
kie tymczasem zaszły okoliczności na zam- 
ku..... nie chcę nikomu stać na przeszkodzie 
j usuwam się jak najprędzćj na stronę. Przyj- 
dzie ztąd oezewiście do dokładniejszych tłu- 
maczeń — a wtedy Jegomość mu powiesz o- 
twarcie o zasłyszanćj przez nas deklaracji 
Ożarowskięgo. Co na to odpowie.hetman, bę- 
dziemy widzióć. Ale ja jestem pewny, że się 
wyprze Ożarowskiego jak Piotr Pana Jezu- 
sa. Czy to uczyni rzetelnie, czy tylko wrze- 
komo, tego ja nie wiem, ale wiem pewnie, że 
gię,go wyprze przed Jegomością. Nie może 
on się przyznać do tego i tem przyznaniem 
mnie odprawić ze zamku, bo przecież wie, że 
ja mam jego cały los w ręku i kiedy zechcę, 
to.go mogę wszystkiego pozbawić. A jak tyl- 
ko OQżarowskiego się wyprze, a przeto nas 
zatrzyma na zamku, to 0 resztę już mniejsza, 
'©żarowskiemu się zamknie, a nam otworzy 
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tawyszy, sądzi, że to wszystko jedno przeczytąć o 
koncercie lub być na nim. | 

Przybył tu także w tym czasie niespodziewany 
gość z antypodowy Miss Ju/ja Pastrana. Nie- 
znany ten dotąd wyskok natury nastręczył tutej- 
szym mieszkańcom dużo materjału do rozpraw 
genealogiczno-fizjologicznych, zawsze dość nie- 
przyzwoitych, szczególnićj dla młodzieży. Nie 
więmy do jakiego celu dąży pokazywanie tego 
człowieko-źwierza po Świecie, jeżeli tylko chęć 


zysku jegomości który podobno nie po ludzku się 


z nią obchodzi, to tembardzićj nie zasłaguje na 
poparcie publiczne. To też przyznać należy że 
kobiety powodowane jakoy litością nad nieszczę- 
śliwą istotą, choćby z tytułu tego Że jest tak od- 
rażającą, unikają bliższego zapoznawania się z tą 
panią uwłaczającą ich godności i stanowisku ja- 
kie zajmują w społeczeństwie naszem, ale co do 
mężczyzn było tu dość ciekawych, zaszczyco- 
nych podaniem jéj ręki i czułem adżeu. Za wi- 
dzenie tu tój niekoniecznie ciekawćj osobliwości, 
kazano sobie płacić po pół rubla, tyle co za kou- 
cert!! a cóż za różnica koncertu z podobnem mał- 
piarstwem!! to już za wiele jak również że jéj się 
pozwolono pokazywać w sali resursowej. 

Jeszcze jedną małą wzmiankę uczynić musimy 
o nowo otworzonćj xięgarni tutejszćj; p. Liber- 
man, chcąc ją więcćj ukompletować w tych cza- 
sach był zmuszony wydalić się za sprowadze- 
niem różnych nowości dla czytelni, ztąd teź zu- 
pełnie otwarcie z d. 1 listopada nastąpić dopiero 
mogło; p. Liberman przytem urządza sprzedaż 
nut a nawet abonament onych jeżeli kto zechce. 
W okolicy tutejszój oziminy wcześne i późne ma- 
my piękne, nie można tylko tego powiedzićć o 
tych, które pomiędzy tym perjodem czasu siane 
były, bo brak deszczu i wiatr trochę ich zmize- 
rował. Produkta utrzymują się w jednakowej 
cenie a nawet niektóre spadają cokolwiek; karto- 
fle płacą tu po kop. 45 za korzec a drobniejsze 
po 30 kop. obrodziły się powszechnie; nie będzie 
Bogu dzięki głodu. 


ZY” 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
Telegramy. 

Londyn 4 listopada. P. Gladstone 
udaje się jako nadzwyczajny kommissarz rządo- 
wy do wysp jońskich z poleceniem zbadania 
tamtejszych okoliczności. 

Lord Derby znajduje się w zamku Windsor. 

Konstantynopol 30 Paździer. 
Ali Galib/pasza utonął dziś w nocy w Bosforze. 
Jakiś stągek parowy uderzył o jego łódź i zato- 
pił Wielu jego domowników zginęło z nim ra- 
zem. Szukają obecnie ich zwłok. Fregata, którą 
lord Stratford de Redcliffe odpłynął ztąd, wpa- 
dła na mieiiznę. ; 

Madryt 2} liştopada. Wszyscy kan- 
dydaci progresistów, wyjąwszy p. Escosura, zwy- 
ciężyli przy wyborach w stolicy. W prowincjaah 
rząd ma ogromną większość. 

Według wiadomości z Portugalji, cała rodzina 


manowćj, Lubomirskich, a wreszcię: choćby 
samego króla, jakoś się to pomała ppzerobi. 
Cóż waszmość na to, mój wojewodo?. “ 

Ale Rzewuski nato tak odpowiedział: 

— Jużci to trudno zaprzeczyć, że wzią- 
wszy się do sztuk takich itym podobnych, 
możnaby wreszcie Ożarowskiego wysadzić. 
Ale jeżeli wąść myślisz brać się do tego, toś 
sobie we mnie ladajakiego wziął czeladnika. 
Bo to ja stary, od pacholęctwa tylko do bi- 
tych gościńców zwyczajny, a po manowcach 
nawet i chodzić nie umiem..... 


tem, czy tak odpowiedzą, czy owak, 
ści zostawię a sam z Panem Bogiem pojadę. 
Nie mojćjto trzeba głowy do takich praktyk 
subtelnych: raczójbym jeszcze ĉo popsuł, ni- 
żelibym miał naprawić! ` = 

Pątrzał na niego Denhoff z dziwnie zmie- 
nionym wyrazem: natwarzy, ale rzekł jeszcze 
dosyć spokojnie: * 

— Więc mnie Jegomość opuszczasz? 


OIF ESERI: TI e FOON T mi OE r r aA TDS 
pole do działań, naktórem przy pomocy het- | 


,„dzony przez żaka, ze spuszczonym 


królewska znajdować się bedzie przy otwarciu 

posiedzeń kórtćzów. -— Niektóre dzienniki portu- 

galskie proponują otworzenie składki narodowej, 

na zebranie summy wynagrodzenia, które rząd 

ma zapłacić Francji, z powodu zatrzymania stąt- 

ku Charles-Georges. (Neue Pr. Ztg.) 
H-I IE; 

Hong-Kong 11 września, Najważniejszą wia- 
domością, którą dziś mamy do doniesienia jest 
zawarcie traktatu handlowego między Anglią i 
Japonją. Nasi kupcy i dzienniki zarzucali Już po- 
wolność i bezczynność lordowi Elgin, i żartową- 
li sobie z mniemanćj missji szlachetnego lorda 
którćj jedynym celem miało być niby oddanie Ce- 
sarzowi Japońskiemu w imióniu królowćj Wikto- 
rji, jachtu parowego, zbudowanego umyślnie na 
podarunek dla tego władcy. Taki mógł być po- 
zor podróży lorda Elgin; ale rzeczywistym po- 
wodem i celem, była ważna bardzo sprawa, jak 
się to z rezultatu okazało. Lord Elgin bawił oko- 
ło piętnastu dni w Jeddo, przez cały czas swego 
pobyta, komamissarz angielski i jego orszak znaj- 
dowali się w pałacu umyślnię na ten cel przygo- 
towanym przez rząd japoński, Ponieważ Cesarz 
japoński był chory, zawiadomiono przeto lorda 
Elgin, że przybędzie do niego syn cesarski, mają- 
cy lat trzynaście, dla odebrania podarunku kró- 
lowćj Wiktorji Lord Elgin nie przyjął tój pro- 
pozycji, nie chcąc tym sposobem dać niekorzy- 
stnego przykładu na przyszłość. Po niejakim cza- 
sie lord Elgin uzyskał posłuchanie, a został z naj- 
większą uprzejmością przyjęty przez Cesarza. -— 
Nazajutrz i następnych dni, ambassador augiel- 
ski miał z ministrami Japońskiemi konferencję 
których rezultatem jest zawarcie traktatu 'han- 
dlowego, na zasadzie tego, który poprzedńio za- 
w.rty został ze Stanami Zjednoczonemi. Główne 
klauzule traktatu angielskiego są następujące: 
Anglja mićć będzie ministra rezydującego ciągle 
w Jeddo. Porty Kenagowa, Nangasaki i Hakoda- 
de, zostaną otworzone dla handlu angielskiego 
w ciągu roku od daty podpisania traktatu. Pó- 
źnićj otworzone zostaną porty na brzegach za- 
chodnich i port Hago (na morzu Ohosaka) na 
brzegu wschodnim. Wielkie miasta Jeddo i Oho- 
saka, otwarte także będą dla handlu angielskie- 
go. Na teraz jeszcze nie b dzie dozwolone angli» 
kom (wyjąwszy ministrów angielskich) podróżo- 
wać w głębi państwa, To og'aniczenie usprawie- 
dliwione jest przez wewnętrzną organizację Japo- 
nji, złożonćj z 360 blisko xięztw prawie niezawi- 
słych i tylko lennie uległych cesarzowi japońskie- 
mu. Cło wywozowe z malemi wyjątkami wynosić 
będzie 5 pCt., a cło wchodowe 20 pCt., ale żadne 
inne opłaty beczkowe lub tym Re nie będą 
już pobierane. Pewna liczba artykułów angiel- 
skich, przy wprowadzaniu płacić będzie tylko 5 
pCt, Między temi artykułami znajdują się naprzy» 
kład tkaniny bawełniane i wełniane. Nakoniec 
częgo nie ma w traktacie amerykańskim, taryfa 
ma być rewidowaną i zmienianą stosownie do po» 


| trzeby co lat pięć. 


Jakiekolwiek są korzyści uzyskanę przez An- 


— A jakto? — rzecze na to Rzewuski, — 
do czegom się zobowiązał, tego též dotrzy- 
muję, Ależ znów trudno, ażebym ja z memi 
siwemi włosami..... 

— Ale Jegomość mnie w błocie zosta- 
wiasz! -— przerwał mu Denhoff z niecierpli- 
wością, — cała Polska wie otem, po com tu- 
taj przyjechał! Mamże odejść, jak pies odpę- 

) f ogonem i 
nie zbliżywszy się nawet do kotła? 

— No, to już waści zadeklaruję. 

— Deklarować nie można. 

— No to się spytam, jak tam sam chcesz. 
„ — Ba, cóż mi ztego, jeżeli mnie potem od- 
jedziesz? Cóż ja tu zrobię sam w obec Oża- 
rowskiego, który jest panem na zamku, w 0- 
bec takięgo dworu, który bez watpienia jemu 
przychylny może już dziś szydzić. ze mnie, 
wobec tych ludzi wszystkich, z których w ką. 
żdym znajduje sto przeszkód, a ani w jednym 
pomocy? Nie od dziśżyję na świecie, ażebym 
się samowolnie napędził na taką szklistą Śli- 


| zgawkę. Mówiłem przecież już Jegomości, że 


nietylko rywala mam w Ożarowskim, ale je- 
szcze i wroga, który żadnćj sposobności nie 
puści, ażeby się namnie nie mścił i nie prze- .' 
śladował! (d..©. n.) 


po 


glję, należy jednak przyznać, że Stany Zjedno- 
czone pierwsze zrobiły wyłom w murze oddziela- 
jącym, którym się Japonja poprzednio otaczała. 
Traktat amerykański został podpisany 26 lipca 
w Kanagowa, przez p. Harris, konsula amerykań- 
skiego w Simoda. 

Lord Elgin powrócił w dniu 2.b. m. do Szan- 
gai, aby tam oczekiwać kommissarzy chińskich, 
mających uregulować kwestję wynagrodzenia ko- 


sztów wojennych i kwestję taryffy. Ming i Twan, 


mieli opuścić Pekin w dniu. 10 sierpnia, ale nie 
wiemy czy istotnie wyjechali ztamtąd. Według 
regulaminów chińskich , ci urzędnicy powinni 
w pięćdziesięciu dniach odbyć podróż z Peki- 
nu dò Szanghai, jednakże jeśliby jechali pocztą, 
mogliby przybyć w trzech lub czterech tygo- 
doiach. W każdym razie, nie należy spodziewać 
się ich przybycia jak w połowie b. m. 

Ostatnie wiadomości z Kantonu, są znacznie 
pomyślniejsze. Hwang otrzymał nakoniec depo- 
sze z Pekiny, donoszące o zawarciu pokoju, i na- 
tychmiast uwiadomił o tem jenerałów Strauben- 
see i d'Arbouville. Wysoki kommisarz cesarski 
mówi-w swoim liście adressowanym do tych je- 
nerałów, że wydał wałecznym zakaz zbliżania się 
do Kantónu i popełniania jakichkolwiek czynów 
nieprzyjacielskich przeciw europejezykom. Rze- 
czywiście od tćj chwili kroki nieprzyjacielskie u- 
stały i spokojność zdaje być przywróconą. Sądzą 
że w krótkim bardzo czasie kommissja europej- 
sko-chińska w Kantonie zostanie rozwiązaną, że 
wojska angielskie i francuzkie oddalą się i że to 
miasto będzie napowrót oddane władzom chiń- 
skini Na teraz interessa handlowe jeszcze się nie 
odżywiły. Kupcy chińscy jeszcze się ciągle boją 
wrócić na giełdę, aby nie być prześladowanemi 
przez mandarynów, których znaczna część jedy- 
nie z musu i z wściekłością w sercu ulega wyżź- 
szym rozkazom. Zachodzi pytanie, gay europej- 
cżyćy na przyszłość będą mogli wchSdzić do Kan- 
fonu lub mieszkać w tem mieście. Traktat pód- 
pisany w Tien T'sing nie o tem nie mówi, a chiń- 
czycy chcą to milczenie tłumaczyć na swoją ko- 
rzyść. Auglicy mówią, że jeżeli nie uzyskają tego 
prawa, to bardzo mało skorzystali z wojny. 

Co się tyczy bliskich negocjacji lorda Elgin 
z kommissarzami chińskiemi, zdaje się że zagad- 
ka sama się ułoży, jeśli ci urzędnicy jeszcze jakiś 
czas opóźniać się będą. Rzeka Yangtse Kiang 
jest już. wolną na całći swojej przestrzeni i nie- 
zmierńie massy ryżu zostały wprowadzone z pro- 
wincji Hónem do Suchow.* Tażpingowie są zu- 
pełnie zamknięci w Nankinie w pośród sieci kana- 
łów i rowów i poddanie się ich juź od kilku mie- 
sięcy uważane jest tylko jako kwestja czasu. Je- 
śli ci powstańcy umrą teraz naturalną śmiercią, 
ta ostatnia przeszkoda pod względem żeglagi na 
rzece zniknie, a kommissarze chińscy pozbawieni 
będą ważnego pretextu, na który liczyli, aby o- 
późnić wykonanie traktatu Tien Tsing. W ogóle 
sprawa Taipingów (powstańców), zdaje się być 
zgubioną. Opuścili oni teraz Czekiang i udali się 
do Fokień. W ogóle okazuje się, że powstańcy u- 
ciekają ile razy spotkają ludzi, którzy na sezjo 
stają dó bitwy. > 95 95995 

W zeszłym tygodniu eskadra angielska opero- 
wała bardzo pomyślnie: przeciw rozbójnikommor- 
skim. Flotylla tych zbójców składała się z 26ciu 


4 'czankilorchdobrze uzbrojonych i z licznemi dzia- 


lami. Siedm z tych statków zostały schwysanemi 
przez anglików, a resztę zatopiono lub spalono, 
W kilka dni potem, statek kupiecki francuzki 
Ville de Metz, wpadłszy na mieliznę w bliskości 
Sithów, atakowany był przez rozbójników, ale 
go uwolnił £ niebezpieczeństwa paropływ Hong 
Kong i bez.żadnćj szkody przyprowadził do na- 
szego portu. 94 = 

Dużo tu mówią o wyprawie francuzkićj do Ko- 
chipchiny. Nie wiemy czy rząd francuzki myśli o 
założeniu kolonji w Turanie, czy tóż idzie tu tyl- 
ko o czasową okupację, dla wymuszenia zadość- 
uczynienia za krzywdy wyrządzone missjońarzom 
katolickim. Officerowie eskadry francuzkićj mó- 
wią 0 wojnie świętćj. Jakkolwiekbądź, wszelkie 
korzyści jakie” tam Francja osięgnie, mie będą 
bez:zysku dla całego świata ucywilizowanego. 

rd: (Independance Belge) 

T RAAN Ceai 

Paryż2 Listopada, Wiadomości zagraniczna nie 
przedstawiają dziś nic nowego, wyjąwszy źe kon- 
ferencje kommissji Czarnogórskićj w Konstanty- 
nopolu, skończyły się zupełnie i natychmiast przy- 
stąpiono do określenia granie według warunków 
oznaczonych konwencją. i 


Wiadomość o-Śmierci jenerała de Salles, jak- 
kolwiek przewidywana, sprawiła tu jednak nig- 
zmiernie bolesne. wrażenie. Oddał on ducha wezo- 
raj o godzinie czwartćj w zamka Mornas, w skut- 
ku niepodobieństwa wydobycia kuli którą został 
zraniony.  Kommissja trzech lekarzy badała naj- 
ścisléj pana. Chanaleilles i jednozgodnie uznała 
stan jego obłąkania. Zwłoki jenerała de Salles z0- 
staną sprowadzone do Paryża. Cesarz przesłał 
rodzinie nieboszczyka wyraz swego żalu z powo- 
du zgonu walecznego officera. 

Stan zdrowia marszałka Bosquet, nie pozwala 
mu jeszcze wrócić do czynnćj służby. 

_ Drugą nader bolesną wiadomością jest śmierć 
baronowćj de Bourqueney, małżonki naszego am- 


bassadora w Wiedniu, Obawiać się należy, że 


śmierć pani Bourquenney spowoduje stroskanego 
małżonka jéj do zrzeczenia się posady w Wiedniu, 


na którćj tyle już oddał i tyle jeszcze oddać może 


usług Francji i rządowi Cesarskiemu. 
— Pan Mon, nowy ambassador hiszpański 


w Paryżu, miał tylko jako prywatny człowiek 


posłuchanie.u Cesarza w.St. Cloud i dopiero za 
powrotem dworu z Compiegne przedstawi Cesa: 
rzowi uroczyście swoje pisma uwierzytelniające. 

Słychać że sprawa kolei żelaznych algierskich, 
została już bardzo posuniętą i że całość tych kolei 
oddaną będzie pewnemu towarzystwu anglo-fran- 
euzko-belgijskiemu, na którego czele, stoi. p. Ch. 
Laffite. i Kry p 

— Biegała dziś wieść, że brat Orsiniegó stara 
się dostać do Francji i że policja czuwa nad prże- 
szkodzeniem temu zamiarowi. Wieść ta może być 
prawdziwą, ale też może to być spóźnione echo 
pogłosek które obiegały jeszcze w czasie processu 
o zamach 14go stycznia. Biega także wieść, że p. 
Pietri o którym mówiono że ma sobie powierzo- 
ną ważną missję we. Wloszech, obecńie otrzymał 
drugą podobną w Hiszpanji. Pierwsza część tćj 
wieści była wątpliwą, nie możemy zatem wierzyć 
na ślepo w drugą jéj połowę. 

Pan Emil de Girardin miał wczorajsmutny przy= 
padek. W ywichnął on rękę przez poślizgnięcie się 
na wschodach. ; 

Sprawa pana Montalembert, jest przedmiotem 
powszechnych rozmów. Sądzą że w razie wyroku 
potępiającego, dziennik Correspondant zostanie 
zamknięty, otrżymał już bówiem poprzednio dwa 
ostrzeżenia. (Ind. Belge.) 

PM BOOMPOWE 

Konstantynopol 22 Października. Od pierwsze- 
go posiedzenia konferencji w sprawie Czarnogór- 
skiej, o którój mówiliśmy w poprzednim liście, peł- 
nomocnicy zgromadzili się dwa raży, w poniedzia- 
łek i wczoraj, zawsze u wielkiego wezyra w Kau- 
ledja. Na pierwszóm zebraniu się pan Thouvenel 
żywo odparł żądanie przedstawione przez Ali- 
paszę, żeby zapisano w protokule posiedzenia za- 
sadę lennćj zwierzchności Tareji had Czarnogórą: 
Ambassador francuzki” oświadczył, źe nie jest u- 
poważźniony do traktowania czegóbądź innego 
prócz prostćj kwestji terrytorjalnćj. Zwawe roz- 
prawy powstały w tym przedmiocie między pełno- 
mocnikami Francji i Rossji a Ali-paszą, którego 
popierali mnićj lub więcćj inni członkowie konfe- 
rencji. E pl 

' Ponieważ trudność ta nie mogła być załatwioną 
w tym dniu, odłożono ją przeto, do dnia następne- 
go posiedzenia, w którym, pełnomocnik austrjacki 
zaproponował redakcję mającą pogodzić wszyst- 
kie wymagania; ale ponieważ pan 'Thouveneli pan 
Buteniew trwali przy swojćj oppózycji, kwestja 
ta przeto została zupełnie usuniętą. Zapewniają, 
że Ali-pasza otrzymał z pałacu rozkaz wystąpie- 
nia z jednym punktem, który nie miał być wcale 
dotykany, i że lord de Rodeliffe poradził żeby ob- 
stawano. przy tym punkcie. Nie możemy zaręczyć 
za prawdziwość tćj pogłoski. Jednakże podczas 
narad zgromadzonćj konferencji w poniedziałek, 
wielki Wezyr otrzymał wezwanie aby się udał do 
sułtańa i narady zostały zawieszone. Późnićj do^ 
wiedzieliśmy się, że w tym samym czasie lord de 
Redcliffe znajdował się nx prywatnem pósłucha- 
niu w Dolma-Bakcże.* > í i 

Na trzeciem zebraniu się; wezoraj, ponieważ; u- 
sunięcie kwestji lennćj zwierzchności przywróciło 
powszechną harmonję, można; było zatem zająć 
się oznaczeniem nowych granie Czarnogóry, bio- 
rąc za zasadę status-quo 1856roku. Terrytorjum 
Grahowa i trzech okręg Coussa, z których je- 
den uległ kontestacji z powoda braku dokumen- 
tów autentycznych, były przedmiotem narad peł- 
nomocników. Rezultat tego posiedzenia pozwala 
spodziewać się prędkiego i zadowalającego -zała- 


twieniasprawy xięcia Daniela. Tetrytorjum Czar" 
nogóry żóstanie tak dgkładnie' | ożnaczońe, żeby 
najmniejsze wystąpienie czaraogórców za ich no-" 
we granice, mogło być ptuwnie wykazane. “ ć 
Kiamil-bej mistrz obrzędów wprowadzajacy” 
obcych ajnbassadorów i Asif-bej kanclerz dywa- 
nu cesarskiego, odpłyńą żtąd jutro, udając się 
pierwszy do Bukaresta, drugi do Jassy, Ci dwaj 
urzędnicy przeznaczeni zostali do zawieżienia do 
Xięztw firmanu nakazującego zainstalowanie no- 
wych kajmakanji, o czem niedawno treściwie do- 
nieśliśmy. Dodamy tylko, że co się tyczy odwo- 
ływania i asuwania urzędników, władża kajmaka- 
nji została ograniczoną, albowiem prawa jakie im 
nadawał pierwotny text, uznane zostały za zbyt 
rożciągłe i mogące dawać powód do nadużyć. 
Według nowego tèxti, tsuwanie urzędników ma 
być zawisłe 6d konżećżnej” potrzeby i względów 
porządku publicznego, ćd bardzo niedokładnie u- 
rzeczywistnia ograniczenie jakie chciano zapro- 
WASZĄ PPODIAEP OO AFR, Visgi 39} 
Kabuli-Efendi pierwszy tłomacz dywanu i obe- 
enię dyrektof ad internim w ministerstwie spraw 
zagranicznych, ostał wybrany do spełnienia w Sór-" 
bji missji o którój mówiliśmy w zeszłym tygodniu. 
Obiad dyplomatycziy dany [swi zeszłą sobotę 
przez wielkiego Wezyra dla lorda Stratford de 
Redecliffe, odznaczył się wypadkiem który w naj- 
wyźsżymi stopniu obudził zły kumor sżlachetńego 
lorda. Sir Henry Bulwer, dotknięty tem że jego 
poprzednik uprzedził gówe wzniesiehiu toństu 
siiłtana, i w takim duchu że gabinet nie powinien 
być za nie liczony, korzystając ż toasta wzniesio< 
nego przez Ali-paszę za zdrowie królowój Wikto= 
cji, i monarchów sprzytnierzonych z Turcją, ode- 
zwał się z Kilku słowami, które wywołały ze stro 
ny szlachetnego lorda znaki” niecierpliwości, jeśli 
nie wyraźnego gniewu?” Sir'H. Bulwer rozpoczął 
od tego że jest w Konstantynopółu jedynym” re- 
prezentańtem królowćj Wiiktorji, że doniego nale- 
ży odpówiedzióć na toast wznibsiony dla jegó mo* 
narchini, i że proponuje zdrowie sułtaaa. Dalćj 
przechodząc do Cesarza Napoleona, chwalił usi= 
łowania rządu angielskiego “w cela "utrzymania 
przymierza anglo-francuzkiego i winszował światu 
zgodności jaka panuje między temi dwoma gabine- 
tami 60 do polityki wschódnićj. Szlachetny lord; 
dla którego każdy wyraz tćj przemowy zdawał się 
być przycinkiem, zaledwie zdołał się powstrzymać, 
Po skończonym obiedzie natychmiast odpłynął do - 
Pera. i PR £5 it 4. ia "i w 
Tegoż samego dnia lady Stratford óbiadowała 
u sułtanki Alideh. Nazajutrz przybyła do pałacu. 
sułtańskiego i znowu została na obiedzie. 0 
Mówią, że lord Stratford bardzo jest rozgnie: 
wany, że sułtan nie dał dla niego dworskiego obia- 
du. Tyle razy jednak miał prywatfie rozmowy 
z sułtanem i byłby mógł wyrazić mu to swoje ży- 
czenie, jak to uczynił co do obiadu u wielkiego 
Wezyra. Widocznie lord ilady Stratford pragog: 
li, aby za powrotem do Anglji mogli się pochwa- 
lié, że sułtan, jego rodziha, ministrowie i cała sto* 
lica; fetowali ich bezustannie, dowodząc widocznie 
jak bardzo żałują ich w Konstantynopolu. 
Wyjazd lorda de Redliffe i jego rodziny, naznaż 
czony jest na jatro. Statek Caradoc oczekuje ich 
w porcie, abyieh odwieźć do Dardaneł, gdzie;przę+ 
siądą się na fregatę Curagdo, udając się w.dalszą 
drogę. « Wiemy że szlachetny lord który prosił o 
uroczyste posłuchanie przed odjazdem, miał za- 
szczyt pożegnać sułtana z wielkiemi ceremoñjami, 
będącemi w użyciu w takim przypadku. >, 
© — Mówią że pewien rodzaj zawichrzenia patut 
je między jubilerami i innemi dostawcami pałacu, 
których rachunki pozostają beż skutku. ' Prośby 
z tego tytułu sypią się strasznym gradem u sukta; 
na i proszący; oświadczają, że ze swojćj strony za- 
wieszą opłaty do skarbu podatków i innych. po- 
winności, dNE (Ind. Betge.) . 


- Gawędka popularno-naukowa. 
a BS ŻY (Ciąg dalszy.) zak 


IY 


|° (Patrz Ner Kronika 294,) 
Rysunek komety przez, p. Bulard. Usiłowania warszaw- 
skiego fotografa pochwycenia, obrazu komety na tafli ko- 
lodjonowej. Jak pożądanem jest najrozciąglejszć zasto- 
sowanie fotografji do astronomji. Próby dokonywane na 
słońcu i więżycu. Mappy słońca: i więżyca rysowane od 
ręki, trudności $ wymagania tego przedsiewzięcia.  Wier- 


ność fotografi. , Wypukłość obrazów ziężyca otrzymy- 
) Hat 0- 


wanych fotograficznie. Sposób otrzymywania wie 

brazów ciał niebieskich, za pomocą dotychczasówych na- 
rzędzi fotograficznych i astronomicznych. Głównym wa- 
runkiem powodzenia Jest staranność roboty. Nadzieje: na 


przyszłość. Konkurs wyznaczony przez holenderskie Tó- 

warzystwo naukowe w. Haarlem. Postępy fotografji ziem- 

skiej. Dwie nowości u pana Karola Beyera, panotypja 

na blaszkach czarnych metalowych Kamera robiąca na 
raz 12 portretów. 

Niektóre pisma zagraniczne, a między innemi 
Cosmos, redagowany przez uczonego xiędza Moi- 
gno, dały swoim czytelnikom obraz komety Do- 
nati, odrysowanćj tak, jak się przedstawiała wie- 
czorem 5go października w wielkim teleskopie 
parabolicznym p. Foucault. Rysował ją p. Bulard, 
któremu towarzyszyli przy obserwacjach znako- 
miei uczeni pp: Babinet, Faye i Foucault. Można 
więc polegać na dokładności rysunku, ale ponie- 
waż w teleskopie nie można objąć wzrokiem zna- 
czną przestrzeń nieba i tu więc widzimy tylko sa- 
mo jądro komety, z maleńką, żaledwie dwa sto- 
pnie obejmującą cząstką ogona; interessującem 


/ jest tylko w tym rysunku wyraźne rozdzielenie 


ogona tuż za jądrem komety i dopiero w odle- 
głości jednego stopnia, dwie te odnogi łączą się 
w ową wspaniałą kitę, która zajmowała w końcu 
przeszło 30 stopni, z fantazją wyginając się, jak 
pióropusz na fezie Sułtana. ,. f 
Jeden z tutejszych fotografów, o którymile ra- 
zy mamy sposobność mówić, to zawsze z pochwa- 
łą szczerą jego gorliwości w obranym zawodzie, 
usiłował uchwycić kometę na czułą taflę fotografi- 
czną; widzieliśmy prawdziwie pięknie rysującą 
się postać téj ciekawćj gwiazdy na matowem szkle 
kamery, ale niestety, światło jéj zbyt jest chemi- 
czńie słabe, aby się dało utrwalić na najczulszym 
nawet kolodjonie, a ruch chociaż napozór po- 
wólny, nie pozwala przedłużenia działania narzę- 
dzia optycznego więcój nad kilkanaście sekund. 
Tak więc: chwalebne usiłowania pana Beyera, 
nie osiągnęły pożądanego, choć prawdę „mówiąc, 
« priori przez niego samego: niespodziewanego 
skutku. Im magnis, voluisse satis, nie mamy, po 
wodu: wstydzić się niepowodzenia, bo i z ogniska 
najczynniejszych tego rodzaju usiłowań, z Paryża 
i Londynu, nie mamy pómyślniejszój wieści w tym 
wam i tysa xil 
Zastosowanie fotografji do astronomji, : mogło- 
by tój ostatnićj nauce wyświadczyć nieobliczone 
korzyści, gdybyśmy tylko mogli dojść do otrzy- 
mywania w ułamku sekundy obrazów fotografi- 
'eznych ciał niebieskich, tak jak juź otrzymujemy 
w.mgnieniu oka obrazy ciał ziemskich. Prace 
przedsiębrane ze słońcem i xiężycem, jakkolwiek 
nie w zupełności jeszcze doprowadzone. do .spo- 
dziewanćj. doskonałości, przewyższają jednak 
wszystkie., dotychczasowe rezultaty, otrzymane 


ręką rysowników. astronomów, «którzy lata tra- | 


wili nad usiłowaniami wiernego oddania powierz- 
chni tych ciał niebieskich, jak się przedstawiają 
w teleskopie, Mamy pełne zasług prace na tój 


drodże kilka astronomów, ale jak w każdym ry- 


sunku lub malowidle, jedynie wyjątkowe talenta, 


albo nawet gienjusze, zdolne s? zbliżyć się do 


całój prawdy natury, tak itu trzebaby chyba Ra- 
faela astronoma, žeby chwytając okiem obraz ja- 
ki mu się przedstawia w teleskopie, przeniósł go 
z całą wiernością. matematyczną i effektową, na 
papier lub płótno: — —— 


Inna rzecz z fotografją; ják 'tylkó wytalezióne 


jest ciało chemiczne dość czułe na wpływ pro- 
mióni światła, jakiemi błyszczy jaka planeta, juź 
nie można powątpiewać ani na chwilę, o niedości- 
głój inną drogą wierności obrazu.: Ze słońcem nie 


ma tu kłopotu co do siły działania chemicznego, 


jego promieni; owszem, potrzebujemy modero- 


wać je.odpowiednio, użyciem narzędzi jak naj, 


bardzićj powiększających, a zatem najmnićj sku- 
piających promienie jego w ognisku, lub dopoma- 
gając'szkłami manganezowemi, czarńemi. Z xięży- 
cei trudniejsza sprawa, blask jego'w pełni na: 
wet i przy najpogodniejszem niebie, zaledwie po 
kilkunastu minutach zostawia ślad na szlde foto- 
graficznie: przyrządzonem .i* potrzebazsię uciekać 
do najpotężniejszych narzędzi, astronomicznych, 
jakiem jest naprzykład refraktor pana Porro, ma- 
jący soczewkę przedmiotową blizko, 30-calową, 


aby obraz xiężyca pochwycić w kamerze fotogra: 


ficznój, Widzieliśmy już jednak fotografję xięży-. 
ca przedstawiającą tarezę jego w wielkości około 


| 3 cali średnicy. Obraz ten nietylko wiernie: oddá: 
je wszystkie znane nam z mnićj więcćj dokła- | 
dnych selenografji, góry, wulkany, głębie.i: owe: 

/ niewytłómaczone, promienisto rózchodzące” się, | 


świętne smugi na jego powierzchni, ale co najwa- 
źniejsza, przedstawiający nam tęgo, naszego. sate: 
litę nierpłaskim "kręgiem; "ale w. SI 


m, ate- wypukłą” półkułą|- 
Tego. tylko fotografja dopiąć mogła w tak wyso- | 


zy = 
kim stopniu. Osiąguione rezultaty są juź niezmier- 
nie pocieszajace, al® mamy przed sobą otwarte 
bardzo obszerne jeszcze pole. 

Wiemy, że przy dzisiejszćj konstrukcji appara- 
tów fotograficznych, możemy nietylko otrzymy - 
wać miniaturowe, a nawet mikroskopowe obraży 


osób żywych lub martwych przedmiotów iw tym. 


ostatnim względzie mówiliśmy już o gruppie kil- 
ku osób mieszczącćj się na powierzchni, dającćj 
się przykryć ziarnkiem siemienia, a która jednak 
widziana przez znacznie powiększający mikro- 
skop, przedstawia najdrobniejsze rysy każdćj 0- 
soby w najwyższćj wyrazistości. Ale oprócz te- 
go, możemy także drobne przedmioty lub obrazy 
otrzymywać w znacznem powiększeniu, beż u- 
szkodzenia wyrazistości najdrobniejszych* szcze- 
gółów. 4 

Operacja ta wymaga dobrych narzędzi i do- 
kładnego obeznania z ich użyciem. Należy zatem 
starać się o jak największe udoskonalenie specjal- 
nie do tego celu przeznaczonych ciemni 'optycze 
nych, 4 następnie ‘do utworzenia obrazu słońca 


lub xiężyca, użyć najprzód jak najbardzićj kon: \ 


centrujących promienie światła narzędzi astrono- 
micznych, chociażby one dawały najdrobniejszy 
obraz w ognisku szkieł ocznych. Taki drobniutki 
obraz, zdjęty za pofócą przyrządu fotograficzne- 
go, posiadać będzie wszystkie najdrobniejsze na: 
wet szczegóły kópjowanego przedmiotu, chociaż: 
by dla gółego óka wydawał się tylko punkcikiem, 
następnie w mocy naszćj będzie powiększyć“ go 
do żądanych wymiarów i byle ta operacja odby: 
wana była za pomocą dobrych narzędzi i ż sū- 
mienną ścisłością, powiększane w tèn spósób '0- 
brazy, nie stracą nie na dokładności i wszystkich 
najdelikatniejszych odcieńiach. => 

To co już w krótkim przeciągu czasu (niespeł* 
na dwadzieścia lat od pierwszego odkrycia foto* 
grafji) uczyniono w rozwinięciu tej cudownćj sztu- 
ki, pozwala nam spodziewać się jeszcze żnako- 
mitszych eoraz rezultatów. Usiłowania na tój 
drodze nie ustają na wszystkich punktach ucy- 
wilizowanego świata. Dotąd wprawdzie nie uda- 
ło się nikomu utrwalić na tafli fotograficznćj obraz 
jakićj planety, lub gruppy gwiazd stałych, ale ni- 
komu nie wolno powiedzieć, że to jest niepodo- 
bieństwem. Zacząwszy od mitologicznćj pamięci 
Herkulesa, który miał nad obu brzegami Gi- 
braltaru, wykuć w skale napis: da/ć) Już nikt 
nie pójdzie, aż do naszych dni, mylą się ci wszy- 
sey, którzy chcą pewne niedołężne granice gie- 
njuszowi, jakoteź siłom duchowym człowieka 
naznaczać,, 

Tego samego co my zdania, jest także Towa- 
rzystwo naukowe hollenderskie w Haarlem, któ- 
re na 105tem dorocznem swojem posiedzeniu, na 
czele kwestji wyznaczonych do konkursu i na- 
grody, położyło podanie szczegółowego opisu 
metody otrzymywania obrazów fotograficznych 


| ciał niebieskich, a mianowicie planet i gwiazd sta- 
‚łych. Autor winien dołączyć próby pomyślnych 


rezultatów swojćj metody. 

„Tymczasem fotografja na ziemi nie przestaje 
ciągłe czynić ppstępy. Najświeższym z nich, jest 
ostatnie udoskonalenie tego jéj. oddziału, który 


grafji zasadzała się na otrzymywania wprost na 
szkle chemicznie przyrządzonem, portretów osób 
żyjących, w czasie przynajmnićj o pół krótszym, 
niż go wymagało posiedzenie dla otrzymania od- 
wrotnego obrazu na szkle, z którego dopiero 
'przęz kopjowanie na papierze, otrzymywano wła- 
sciwy portret; dalćj, portrety otrzymywane dro- 
8a panotypji, miały wyższą delikatność rysów i 
odcieni, jako pierwotwór, wiemy bowiem, że w ko- 
pjowaniu z tak zwanćj kliszy negatywnćj na pa- 


pier, przy najwyższym postępie udoskonalenia 


jtej manipalacji, zawsze traci się nieco na subtel- 


mości delikatniejszych zarysów, a jakkolwiek “tó 
nieco jest bardzo małe, wymagania nasze są bar- 
dzo wielkie, przeto i w tym względzie ciągle je-- 


szcze, gorliwi pracownicy nié ustają w usiłowa- 
niach otrzymania doskonalszych rezultatów, przez 
zastąpienie mianowicie dotychczasowego chlorku 


srebra, używanego na otrzymanie czułego foto- 
graficznego -papieru,-innemi. preparatami, które-. 


by mnićj wymagając *rózmaitych operacji nie- 
ziemie AA z papierem, nietyle atakowały jego 
miąższość i mnićj zacięr erwofnie ofizyman 

delikati oie AE w z WINE” 
Nakoniec, panotypja, potrzebująća mnićj niż 
zwartćj części tych manipulacji, jakich wymaga 
łaściwa fotografja na-papierze, pozwoliła. odda- 
wać gotowe obrazy za czwartą część ceny zwy: 


nazwano panotypją. Dotychczas ta gałęż fotò- 


czajnćj fotógrafji. Ale óbrazy tezróbione na cien= 
kićj tafelce szkłannej, łatwo ulegały stłuczeniu i 
zupełnemu zniszczeniu, kiedy tymczasem fotógra- 
fja na papierze pozostawała całą, choćby się szkło 
ramki dziesięć razy stłukło. 

Tę ostatnią słabą stronę panotypji, starano 
się usunąć i założenie to udało się najszczęśliwiej 
rozwiązać, W miejsce tafelek szklanych, na któ- 
rych otrzymany obraz panotypiczhy, podlewa 
się lub maluje czarną farbą, dla podniesienia wy- 
razistości białego zarysu, używamy teraz blaszek 
żelaznych, miedzianych lub z jakiegobądź meta- 
lu, cienkich jak papier i dających się jak papier 
krajać nożyczkami w upodobaną formę. Blaszki te 
pokryte są pewnym wernixem wysokiej  czar- 
ności, który pokrywa się preparatem fotografi- 
cznym używanym do panotypów, to jest pewną 
modyfikacją fotograficznego kołodjonu. Cała re- 
szta manipulacji jest tá sama, co przy użyciu ta- 
felek szklanych, z tą różnicą, że już przygotowa- 
ne tło czarne (które może także być "innego upo- 
dobanegó odcienia, naprzykład sepjowego) i że 
tak gotowy panotyp, nie stłucze się, choćby 
spadł z trzeciego piętra, a obraz nanim nie usżko- 
dzi się, nawet przeż' mocne pocieranie» palcem 
lub wata, owszem, nabierze coraz większego po 
łysku. ` w £ 

Przyrządzanić blaszek, a mianowicie pokrywa- 
nie ich stosownym wernixem, któryby zapewnił 
potrzebne powodzenie operacji fotó-chemicznych, 
jest dotad tajemnicą angielskiego wynalazcy, ale 
p. Beyer sprowadził sobie pewną ilość: takich 
blaszek, i kto'wie, czy przez starane dochodze- 
nie, nie uda mu śię, przy pomocy żdolnych'che- 
mików, wykryć skład tajemiiczego wernixu oio- 
bejść się nadal bez sprowadzania zagranicznego 
wyrobu blaszek, ` >E ain l i 

Drugą nowością, którą także najpierwćj wi- 
dzieliśmy u papa Beyera, jest kamera fotografi- 
czną. o 12 szkłach i wewnątrz na tyleż prostoką- 
taych oddziałów podzielona, dająca zatem za je- 
dnem posiedzeniem 12ście obrazów 'osóby pot 
tretującćj się. Przyrząd ten ma głównie na celu 
ułatwienie i przyśpieszenie manipulacji, przy wy- 
rabianiu wchodzących coraz bardziej w użycie 
kiletów wizytowych, . z wizerunkiem właściciela, 
a których upowszechnieniu dotąd główną prze- 
szkodą była drogość pojedynczego exemplarza, 
wymagającego tyle osobnych zachodów, ile zwy- 
czajny portret. Dziś robiąc odrazu w kamerze 
kliszę z.12 wizerunkami, otrzymujemy także 12 
gotowych. portrecików , na papierze, za jednem 
wystąwieniem na światło; każda kąpiel chemicz- 
na, przez którą fotografje na papierze przecho* 
dzić; muszą, dają. także, 12 exemplarzy, i tym spo- 
sobem. w. dziesięciu manipulacjach otrzymujemy 
to, na co,dawnićj potrzeba było 120 razy powtó- 
rzyć je.wszystkię.. To uproszczenie działania, na- 
turalnie musi wpłynąć na cenę roboty, a zniżenie 


(ceny, bezwarunkowo, wpłynąć musi na powię- 


kszenie konsumcji,. (4.0, 

Każde dwa skrajne, portrety, trzech szeregów 
(jest.ich bowiem. po cztery w szeregu) dają w ste- 
reoskopie najdokładnićj. wypukłe wyobrażenia 
portretowanćj.osoby, brane są. bowiem z dwóch 
punktów, o kilką.calii odległych między sobą. 

, oionn I (Dalszy ciąg nastąpi) 


„PAMIĘTNIKI | 
PANA RAAWERTCOWA. 
-(Oiag'dals zy.) wol 
(Patrz Nr; Kroniki 294). 


W. fantazyjnych rysach jej twarzy, okolonój - 


czarnych włosow spłotami, niepojęty urok się mie- 
ścił, i kiedy pod tą cerą strefy poludniowćj czułeś 
ije wrząca krew płynie, żar jej €ezaraych oczów ga- 


siła, łza rozrzewnienia, uśmiech lagodny osiadał 
‘na ustach, i zamieniał ją w óbraz,aniołą* dobroci. 


Zaledwo na,wielkim pokazała,się świecie, zale- 
'dwo ją tysiące oczów ujrzały, pomiędzy nawet 
piękniejszemi, któżby jój nie był wybrał? Jl ona 
pomiędzy tysiącem wybrała jednego, gdyż głos 
serca przemówił za nim, a któraź z kobiet kocha- 
jących sercu własnemu nie uwierzy? Opierał się 
temu ojciec, może dla tego, iż pod względem ma. 
terjalnym, eżegóś innego dla nićj żądał, może dła 
tego iż doświadczeniem życia nauczony, “nie wie- 
rzył, aby namiętna miłość długo trwać mogła, mo- 
że słuchając jedynie różsądku, chciał jéj serce 
wprzód przeprowadzić przez ten kamień probier- 
czy, cò go zwą czasem; któremu niestety mało co 


się oprzeć zdoła? Próby były dlugie.i ciężkie, nie-_ 


wytrzymała ich Marja pomimo woli rodzicielskiój 


a 


oddała rękę temu, którego tak kochała. Kiedy po 
niejąkim czasie ojciec dał się przebłagać i przytu- 
lił na nowo zbłąkane przez chwilę dziecko: „prze: 
baczam, rzekł do zięcia swojego, ale pamiętaj a- 
żeby była szczęśliwą!'* Odtąd Marja, połączona 
świętym węzłem małżeństwa „z przedmiotem swo- 
jej miłości, wszystko jéj; przepowiadało dlugie pa~ 
smo szczęścia utrwalonego jeszcze przyjściem na 
świat syna. Odtąd Romanie. stały się dla nichnaj- 
milszym pobytem. / Tu jakby na ustroniu, oder- 
wani od światą calego, Żyli jedynie dla siebie, Sa- 
mi wystarczali sobie. [tak minęło lat parę,. a lat 
parę szczęścia nie jestże dosyć, nie jestże za długo? 
Razu pewnego ojciec Marji odwiedził ją w Ro- 
maniach,, i. nazajutrz, „pojechali, do Czerwonego 
Dworu, | Przyjęci, ze zwykłą „gościńnością przez 
miejscowego, dziędzica, już się; ku wieczorowi Wy- 
bierali nazad.do domu, „gdy: się raptem zmieniła 
pogoda, deszcz. zączął padać. Chciano ich na noc 
zatrzymać, ale Marją tęskniąc za dzieckiem, na- 
parla się wracać. . a wii Aio itat EE) 
— Jeżeli pani chcesz koniecznie jechać, to wy 
` przynajmniśj zostańcie, nieco, dłazćj, — odezwał 
się hrabia do ojea i męża. : zę. r 
"Niechcąc mu się, sprzeciwiać, .wyprawili Marja 
z panną służącą, zamkniętym powozem, a sami sie; 
dli do groszowego preferansa. Co tylko się gra 
zaczęła, nai dworze. coraz. się burza | wzmagała, 
deszcz coraz siłnićj bił w: okna, wiatr, wył coraz 
załośnićj,i 10dzaj pewnego przerążenia przeczuwa- 
jącego maże nieszczęście już ogarniał wszystkich, 
kiedy wpadł do pokoju AR wołając: 
„— Ratunku, utonęła w Niewiaży! st 
"Nad samym brzegiem.rzeki, „w chacie rybaka 
złożono martwe. ciało, Marji i jój służącćj, i pod- 
ezas.gdy obecni, używali wszelkich środków .Ta- 
tunku, klęczał przy żonie mąż z rozpaczy odcho- 
dzący prawie.od zmysłów, i stał nad nią nieru- 
chomy starzec, byłbyś go wziął za posąg z kamie- 
niaj gdyby poruszenie ust nieświądezyło, iż cichą 
odmawia modlitwę, ą łza po łzie pię spły wała na 
głowę. Marji. Było to ostatnię, że tak powiem, na- 
maszczenie, udzielone przęz ojca żegnającego uko- 
chanę. dziecko, dej 
Powiedzieliśmy wyżej, iż Marja z panną służą- 
ca,gdjechały z Czerwonego Dworu zamkniętym 
powozem, z którego niewgagdige a powodu de- 
szczu, wjechały na prom. Skoro przępłynęły przez 
rzekę i na przeciwny brzeg wjeżdżały, już zupeł- 
nie było:ściemniało. W tem służący rdąć przodem 
zaczął krzesać ogień, chcąc sobie cygar” zapalić. 
Nagłym blaskiem. przestraszone konie cofnęły się, 
a powóz Pezi ala ki żadnego oporu z powodu, 
iż ną promie nie bylo z fyła poręczy, wpadł dó 
wod 


ody. 
Obszódłaży do koła opustoszały dom Romański, 
zamożny w smutnych ws omńieniach, puściłem 
się brzegiem obrośniętego krzewami parówu, środ- 
kiem płynął strumień, a mrucząc po kamykach 
do Niewiaży wpadał, i ona pomyślałem, przecho- 
dząe przez ścieżkę niejednym cierniem 'zarośniętą, 
w tejże samój Niewiaży zakończyła życie! 

Po za Czerwonym dworem, niedaleko od od ko- 
ścioła, w pośród, pięknego gaju, miejsce wieczne- 


o spoczyńku, tam dzieci przychodzą się modlić 


za rodzicami, mąż za żoną, żońa za xiężem, tam 


stary ojciec ostatnią lzą oboólałego serca, skrapia. 
jże to piękny po- 


grób ukochanego. dziecka. I 
mnik grobowy wznosi się. pośród, skromnych mo- 
gił darniem tylko pokrytych? T czemuż ten co go 
wystawiłniepołożył na nim napisu? Może dla te- 
go aby dowiódł, że żal ukryty, najgłębszy, może 
dla tego ze ta która spoczywa nie.potrzebuje, aby 
jéj imie i nazwisko złotemi literami wypisano. pa- 
mięć po nićj wyryta w sercu tych, którzy ją znali 
a kto znał ten kochać musiał 
| l 
Rozpziat M. 
Rzut, oka na yw u, nas obczy „—Kowno.—Pożaj- 
f + W an T ua, profesioram w Kownie. k 
Był ċzas kiedy Polak, podobny do tego, który. 
ma, włąsną, żonę, a zapragnie cudzej, miał własny 
dom, tęn mu sig ada za ciasnym, miał 
mię ta mu się z lała za ubogą, poszedł szukać 00- 
cych pałaców i zamków, poszedł w dalekie kraje, 
rózigraną wyobraźnią wiedziony, .a tam zamiast 
rozym i serce obfitym zbogacić plonem, napotkał 
SIę;zobcą mową, ź obcem zepsuciem; i tę za po- 
wrotem. do siebie u siebie zaszczepił. Pszenica 
w. dobry grunt rzucona, obfity zbiór obiecuje, ale 
kąkol i chwasty w samym, wzroście uwaźną ręką 
niewypielone, bujnićj się jeszcze rozkrzewią, psze- 
nice zągłuszą i zniszczą. Od kogo g 


miał własną zie- ` 


ogo to,złe poszło? | ści o udoskonaleniach machin gospodarskich, przesy- 
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Kto był jego pierwiastkowym powodem? Kobie- 
ty! Odkąd królowie nasi z obcych krajów żony. 
brać poczęli, odtąd i obczyzna zączęła się do nas 
wciskać. 

Królowa włoszka wiele do tego byłaby się przy- 
czyniła, ale wiele dokazać nie mogła, bo jéj pola- 
cy nie lubili, bo nią pogardzali. Królowom niem- 
kom więcćj się może udawało, ale wtedy w całćj 
Europie panował duch rycerski, a jeżeli polskie 
rodziny wysyłały synów swoich za granicę, ci 
walcząc pod chorągwiami Karola V Cesarza, Fili- 
pa i Franciszka królów Hiszpaaji i Francji, szli 
szukać sławy, nabywali sztuki rycerskiej, ryce- 
rzami wracali. EA 

Wtenczas Polak polskiego stroju niezamieniał na 
obcy, ale tylko stalistą zbroją pokrywał, Nastą- 
piło jedno prawie po drugiem panowanie dwoch 
córek Francji, a te narodowości, naszćj niebęzpie- 
czny cios zadały, ; Królowa „przybyła z nad brze; 
gów. Sekwany, zasiądłszy na polskim tropie, dwo- 
rem swych krajowców „się otaczała, iep.AprEYJA A, 
pimi się opiekowała; ci polski chleb jedząc, po 
polsku. OPRĘZZE się nie;chcieli, a. polacy przez go- 
ścinność po francuzku przyzwyczajali się mówić. 
Za mową poszły mody, za modą obyczaje, Osta- 
ti, z rodu, Wazów, w, którego. żyłach po kądzieli 
krew Jagiellonów płynęła, dla przypodobania się 
pięknój Marji, Ludwice, „ogobł wasy, włożył na 
głowę. perukę, kontusz francuzką suknią zastąpił. 
Na szczęście mało kto jęszcze z przykładem kró, 
la był poszedł, na szczęście Rewera Potocki, Ste- 
fan Czarniecki, Lanckoroński, Sapieha, jeszcze nie 
byli na szpadę,zamieni/i szabli, a tą oparłszy się 
szwedom, zgromiwszy, Rakoczego, pokonawszy 
zbuntowanych kozaków; rozpędziwszy, tatarskie 
zagony, już zbieglego za grapicę monarchę „spro- 
wądzili nazad. do, kraju 1 na tron przodków przy- 
wrócili; Marja, Kazimiera chytrzejsza, przewrot- 
tniejsza, w sztuce. despotycznego panowanią „bie 
glejsza od Marji Ludwiki, królą rycerza, napróżno 
w. francuźkiego, margrabiego przeistoczyć chciała; 
jednak mu życie eale zątruła, a ten przed którym 
truchlała potęga muzułmąńska, którego Europa 
wybawicielem chrześcjaństwą uznała, ulegał naj- 
mniejszemu. skinieniu czarujące] wdziękami fran- 
cuzki. Nastąpiło panowanie dwóch xiążąt Sa- 
skich. August Ilgi wyuzdany rozpustnik, kilko- 
nastoletnią wojną domową kraj w cieńczył, wpro- 
wąqdzonym zbytkiem zubożył, rozprzężeniem oby- 
czajów dawne cnoty polskie przyćmił. August III 
jeżęli nie odziedziczył wad ojca, nieprzylgnął ser- 
cem donowćj ojczyzny, pozostał niemcem, po pel- 
sku nawet nauczyć się nie mógł. Trzydziestolet- 
nie jego panowanie, w pokoju na zewnątrz, w cią- 
glych niesnaskach i niezgodzie ną wewnątrz, 
wprawiło, że tak owiem w letargiczną odrętwia- 
lość; oręź Penna w pochwie, albo się szczerbił 


wśród zwad sejmikowych i sąsiednich najazdów; 


dawne męztwo. w piersiach . stygło, zrodziła się 
z bezczynności gnuśność, a pijaństwo ogarnęło 
wszystkie stany. Stanisław August Poniatow-, 
ski, wychowanek fiłozoficznćj szkoły ośmnastego 
stulecia, naśladowca wersalskiego dworu, fran- 
cuzkie zepsutę obyczaje, przeniósł pad brzegi 
rodzinnćj Wisły. Wtedy jęż k francuski stał się 
językiem , dworskim ìi- arystokratycznym, „mody 
francuskie zastąpiły ubiór naródowy. ro ówki i 
robronty, nie mogąc iść w parze z kontuszćm, kon- 
tusz przeistoczyły. w różnobarwne fraki, nie mo- 
gąc zastosować się do naszych skocznych tańców 
mazur i krakowiak zastąpiły menuetem. Była to 
ostatnia maskarada dotkniętego chorobą narodu. 
Odkąd minęły Zygmuntowskie czasy, którę Ko- 
chanowskich, Rejów. Gornickich, Skargów wy- 
dały, oświata w Polsce blednąć, a jezyk upadąć 
zaczął. Za Stanisława Augusta młodzież beż Pa- 


ryża żyć nie mogła, tam traciłą pieniądze i zdro-- 


wie; ztamtąd zdrożne obyczaje, obce przywary 
przywoziła z sobą. Rewolucją francuzka rojem .e- 
migrantów kraj nasz zasy pałą. Było wprawdzie 
między niemi wiele szlachetnych ofiar, ale daleko 
więcćj, awanturników, iptrygantów. Gościnność 


polskaprzytulila owych GO WAŁA się bez p 

sobu dó życia wychodców, Nie było domu oby- 

wątelskiego, w którymbyś nie zastał c wy 
h FELA ) j 


emigranta, "fd. c. 
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"LNIWIARKA JAKUSZYKA. 
(Artykuł nadesłany, 
zielanie wiadomo- 
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łam Redakcji podobną wiadomość o żniwiarce Józefa 
Jakuszyka, który w. początku bieżącego roku zamiesz- 
kał w majątku moim, a mianowicie we wsi Dębowych 
Mecherzyńcach w powiecie Berdyczowskim położonych. 
Znanym jest ten fabrykant czytającćj publiczności z o- 
głoszeń o młocarniach na które od Ministerjum Peter- 
sburgskiego pięcioletni przywilej otrzymał. 

W pierwszych chwilach po osiedlenia się w majątku 
moim, p. Jakuszyk opowiadał mi o kilkonastoletńich 
pracach swoich w przedmiocie wybudowania praktycz- 
nćj machiny, któraby mogła zastą pić rękę ludzką przy 
zbiorze zboża i oświadezył że już osiągnął “cel pożą= 
dany; rozumie się że słowom. nie wierzyłem i zażąda 
łem we żńiwa tegoroczne praktycznego przekonania: 
P. «Jakaszyk przeto «wybudował: w dawniejszćj swój 
fabryce w. Dostojewię w powiecie Pinskim, która dotag 
pod, kierunkiem jego brata. pozostaje, dwie źaiwiarki. 
Z tych jedną; dla JW. Kulikowskiego, a. drugą dla W. 
Przemyskiego, obywateli w powiecie, Bałtskim zamie- 
szkałych, Obię tę źniwiarki przechodziły przez moją 
wieś Mecherzyńce i tu robiona była próba jednym ko- 
niem przy obecności mego rządcy i kiłku obywateli 
z sąsiedztwą, którzy przyznali dobroć działania i prak= 
tyczność tój żniwiarce. Naówczas nie byłem w domu; 
lecz za powrotem widziałem ściernisko niskie, rówho 
zżęte bez zostawiania pojedyńczych kłosów, śnópy 
zaś zbóża tak były ułóżone, że robota * żniwiarki 
w skutkach lepszą: mi się wydała od działania sierpem. 
Nie było to'wszakże dla mnie” dostatecznóm; a chcąc 
wiedzieć'o dłuższem działańiw tej” źniwiarki w praks 
tyes; odniosłem się do,W. Przemyskiego ż prośbą, aby 
ninie powiądomił o praktycznóm, zastósówaniu czakus 
pionego przez niego: exemplarza. żniwiarki Jakuszyka 
do, robót w czasie:żniw tegorocznych. „W. Przemyski 
odpowiedział na list mój pomiędzy innemi: i 

„Pomysł i urządzenie żniwiarki p. Jakuszyka oka- 
zał się bardzo dobrym, lecz. jednym koniem trudno 
jest Żąć, a zwłaszcza w naszych okolicach, gdzie zie» 
inia więcćj jest piaszczystą. Ja myślę że w okolicach 
Machńówki będzie. bardzo dobrą, bo sam grunt jest 
twardy. Ja próbowałem ją pará koni.“ t 

O Przedstawiłem okoliczność tę p. Jakuszykowi, obieć 
cał on sprostować pomienioną' wyżój niedogodność 
odtąd ma przygotowywać. źniwiarki dwukonne, apos 
większyć zato szerokość cięcia (do'trzechu arszynów 
(blizko 4 łokcie. Dalćj wyczytałem z listu'W) Przey 


s „Zawsze obowiązani jesteśmy. za tak świetny Wynaj 
lazek, gdyż łatwićj jest udoskonalić rzecz, niźli Ją.wX > 
myśleć, . Pla zrobienia próby, sptosiłem 2, mojego, są- 
siedztwa godnych obywateli, którzy przyznali pomysł 
za doskonały, tylko że robota była tandetną EA Enk 
obiecuje poprawić się). Jeśli p. Jakuszyk przyłoży 
starania i zechcę ją mocniejszą robić, więc dużo będzie 
miał pretendentów, bo żnie bardzo dobrze, kłosów 
nie rożrzuea i nawet na pomierzwionćj pszenicy pró- 
bowałem, a działanie było jednakowe, również na 
owsie i orkiszu, gdzie słoma jóst bardzo twardą i była 
przerośniętą 'bodjakami, żniwiacka cięła bardzo ido» 


| brze tit 


Takie bezstronnę-$wiadectwo;; spowodowało mnie i 
moich sąsiadów, do ebstalowanią po” kilka  żuiwiarek, 
których ceną dość przystępna po sto rubli; żaiwiarką 
zabraną być może na jeden wóz, gdyż waży. mniej jak 
10 pudów (34 centnarów), a wedle zapewnienia p; Ja- 
kuszyka, ma wyżynać mórg na godzinę. pr 
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9.1 WIK MORGULEC. 
WYJĘGHALI. Z WARSZAWY. 
Czapski Stau. oby: do 
Miąsego, Kisięlniche Fran, 
ob. do. Kisielnicy, Lenczę- 
'wski Nikodem ob. do Ja- 
xic, Madaliński Miko. ob. 
do Osy, Rembieliński Alex. ` 
ob. do Błonia,  Wielopol- 
ski Józef hr. do/Chróbrzy, 
Walewscy Karol! oby. do 
Parzymiech i Ignacy oby. 
do  Dzierzbic, ski- 
Światopełk: Eugę, oby. do 


Brzostowski, prapor, «4 


maszewski Ign. ọb,zKrzy. 
nowłogi nr 556,. Gutowski 
Szymon oby. z Brześcia 
Lit. nr 476, Śliwiński Jó- 
zef óbyw. z Małopola nr 
500, Woźnicki Konst. 6b. 
z Giołkowa nri 739)" Zie- i 
liński Gustaw oby: z @ar~ 
nowa nr 570, Dziekońska 
Michalina obyw. z Paryża 
nr 414; Potocka Ludwika gub, Mińskićj, Zawisza; 
hr, z Galicji or 393, „ August ob. do Soboty. 
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